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W trzech ostatnich artykułach Tomu V ig o  D em o ­
kraty daliśmy czytelnikom naszym wierny, bezstronny  
wizerunek partyj em igracyjnych, przebiegliśmy ich hi- 
storyę wewnętrzną, odsłoniliśmy wzrastającą stopniowo  
niem oc, a następnie wykazaliśmy sposoby, których się 
jeszcze tu i owdzie chwycono, dla przedłużenia mocno 
już dzisiaj zagrożonego życia. Rzucając nieco mocniejsze  
światło na całą pozycyę em igracyjną, mieliśmy głównie  
na celu wykazać tę stanowczą przew agę ,  jaką nareszcie  
po uporczywej walce i nie małych wysileniach odniosła 
prawda nad fa łszem , myśl narodowa nad wszelkiego  
rodzaju zboczeniami —  lecz przyznamy się że w nakre­
śleniu smutnej historyi Zjednoczenia, powodowały nami 
inne jeszcze pobudki.

Nikomu nie tajno, do jakiej ostateczności przyszedł 
ten zw iązek ,  a raczej amalgamat najsprzeczniejszych  
z sobą myśli i pojęć. W szelkie zabiegi i wysilenia me- 
nerów nie uratowały go od koniecznego wewnętrznego  
rozkładu; niemoc rozpostarła się po całem ciele —  są ­
dziliśmy przeto, że przedstawiając stan obecny Zjedno­
czenia takim jak jes t  w istocie, stając się niedyskretnymi  
nawet względem tajemnic starannie ukrywanych, przyj­
dziemy w pomoc dobrym chęciom związkowych, a szcze­
gólniej ośmielimy, zmusimy ich naczelników do zrobie­
nia publicznie tych samych wyznań z któremi dotąd pry­
watnie tylko obnoszono się , a pociągających za sobą for­
malne rozwiązanie związku. Nadzieje nasze i oczekiwa­
nia powszechne omylone zostały, i z powodu na nowo roz­
poczętych m atactw , zamieszczone w ostatnim artykule  
D em okraty  przyjacielskie rady Komitetowi, już zmienić 
się musiały na wyraz zgrozy i oburzenia. Od lej chwili  
spór się na nowo rozpoczął i wyszedł na urzędową dro­
gę. Towarzystwo chcąc położyć ostateczny koniec tym 
szkodliwym kuglarstwom p o li tyczn ym , jakie Komitet  
Zjednoczenia raz jeszcze powtarzać zamierza , chcąc 
przynajmniej wydobyć z fałszywej pozycyi ludzi sumien­
n y ch ,  przeszkodzić aby ich dłużej fałszem i nieslwn- 
rzonemi zmyślaniami mamiono, izucilo  się z mocnem  
uczuciem swego obowiązku pomiędzy oszukujących i 
oszukiwanych, pomiędzy Komitet Zjednoczenia i człon I 
kow w teni związku dotąd jeszcze będących. Usiłowania i  

jego zapewne próżnemi nie będą, jeżeli w zjednoczonych ! 
to fałszywe stanowisko, na którein dotąd sta li ,  nie wy- j 

ziębiło do ostatka energii i uczucia zgrozy przeciw nie­
prawemu postępowaniu. My, chcemy także wprowadzić 
czyte m ow naszych w ten now y dramat emigracyjny,  
a iy go w zrod e p o z n a l i ; chcem y być zrozumiani i sa­
dzem przez w szy s tk ic h -u m ie sz c z a m y  przeto trzy akta
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urzędowe już dotąd w y sz te ,  które do przygotowującej 
s ię  walki najwłaściwszem są wstępem i rzecz zupełnie  
wyjaśniają.

x.

Kom itet N a ro d o w y  Polski do Centralizacyi T o w a ­
rzystw a Demokratycznego.

Obywatele. Zamierzyliśmy, jak to nasz obowiązek, wezwać 
E m igrac ję  do nowych wyborów na Komitet Narodowy. Wszys­
cy bez wyjątku wyznawcy zasad demokratycznych winni w leni 
dziele czynny wziąść udział.  Jest  to nasze życzen ie ,—  i jako 
mniemamy, najściślej odpowiednie publicznemu interesowi 
nad którym wszyscy pracujemy. Czy wy O byw ate le , zdanie 
to podzielacie , radzibyśmy mieć waszą odpowiedź. Przed ode­
zwaniem się do Ogółu Towarzystwa Demokratycznego , chcie­
liśmy zgłosić się do was, jako do jego powierników; i bylibyśmy 
szczęśliwi,  gdybyśmy przez was wyręczeni zostali. Chciejcie 
rozebrać to , Obywatele.  Postawienie władzy klórahy Emigra- 
cyę najpowszechniej wyobrażała , sądzimy że i przez was jest 
uważane za jedyny w obeci.em położeniu środek użytecznego 
służenia sprawie rewolucyi. Czy środek ten łatwiej dziś niż do­
tąd użyć da s i ę ,  —  my widzimy dlań najpomyślniejszą p o r ę ,  i 
marny nadzie ję ,  że z waszej strony nie znajdziem zaprzecze­
nia.  Jeśliby ta nadzieja spełnioną została,  wstrzymalibyśmy 
dane już  kommissyi administracyjnej polecenia,  aby się i nad 
sposobem dokonania elekcyi wspólnie z wami porozumieć. O b ­
myślanie kandydatów pewnie nie jes t  naszą rzeczą , lecz wol­
no jest nam i chcemy to powiedzieć , że w obecnym składzie 
K omitelu są którzy pragną usunąć się zostawując miejsce m ło d ­
szym siłom i zdolnościom. W takiej porze Towarzystwo wasza 
może do tego wysokiego stanowiska ludzi dostarczyć,  i jeżeli 
w długich latach swego istnienia położyło zasługę pod wzglę­
dem zasad które opowiada,  wspólnem ustanowieniem węzła 
czynu zasługę lę podniesie ,  zobowiąże b r a c i , stwierdzi swą 
wiarę. Przyjmijcie,  Obywatele ,  zapewnienie braterskiej ży­
czliwości. Bruxella , dnia 25  czerwca 184 4 .  Członkowie Ko­
mite tu Narodowego P o lsk iego :  ( p o d p isa n o ) Lelewel. W. 
Zwierkowski. A. Odynecki. —  Sekretarz (podp isano ) Wiktor 
T yszka,

i i .
Odpowiedź Centralizacyi Tow . Dem. Polskiego, 

do Komitetu Zjednoczenia.

Panowie. Otrzymaliśmy odezwę waszą z d .  25 Czerwca  
r. b. w której wzywając nas do konlidencyonalnego po­
rozumienia się względem wyborów Komitetu na nowo  
w Zjednoczeniu rozpocząć się mających , uprzedzacie  
zarazem , żeście postanowili wezwać wprost od siebie  
Towarzystwo wraz z całą  emigracyą do tej czynności, 
gdybyśmy i na argumentu za połączeniem przemawia-
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jące  , i na podsuw aną nadzieję miejsc w K om itecie  n ie ­
czu łym i się okaza l i .

Nie dziwimy się byna jm nie j ,  że w stosunkach  z innym i 
używ acie  tych sam ych  pobudek , k tó re  w am i rząd zą  —  
lecz zas tanaw ia  nas mocno, że P anow ie  macie jeszcze od­
wagę proponow ać coś podobnego T ow arzys tw u , p rzy cho ­
dzić do niego z tem i sam em i żąd an iam i,  wznawiać  też 
sam e b ezzasadne  p re lćnsye  , k tó re  już po ty lokro tn ie  do 
właściwej sobie w artośc i sprowadzone by ty .

W olno  w am  w praw dzie  m ian ow ać s ię  Naczelną W ładzą  
e m ig raey i  i k r a j u ;  chociaż  pierwszej jes teśc ie  tylko 
częścią i w ich rzącem  s t ronn ic tw em  , z d rug im  zaś nie 
m acie  żadnej wspólności i z n a tu ry  swojej mieć nie  mo­
żecie .— W olno wam także głosić w brew  swojej pierwszej 
podstawie poc iąga jącej  za sobą  bezwzględność na opinie  
p o l i ty czn e ,że  je s teśc ie  p ra k ty c z n ą  i jedy n ie  d o ląd  uko n ­
s ty tu ow aną  D em o k raey ą .  —  W olno dla tej lub dla owej 
p rzy czy n y  zaprzeczać T o w arzy s tw u  b y tu  po li tycznego, 
s taw ić  się na  jego m iejscu . —  Ale pros im y powiedzieć 
ja k ież  p raw a  n ad  nam i,  em ig racyą  i k ra jem  nadają  wam 
te fałsze najwidoczniejsze —  do czegóż one zobow iązy­
w ać  nas mogą, i co w am  sam ym  w zysku  p rzy n o szą?

Ani p rzy b ran ie m  szum nego i najmniej w łaśc iw ego  ly- 
tu łu ,  an i  nom inalnem  przyw łaszczen iem  sobie cudzej po- 
zycy i,  nie podrośniecie do tego, czem nie jes teście .  R z e ­
czyw is ta  D em o k racy a ,  T ow arzy s tw o  D em o k ra ty czn e  Pol­
sk ie ,  pom im o wszelkiej n iechęci waszej na zapracow a- 
n em  p rzez  siebie s tanowisku zostanie .  Jeżel i  zaś w am  
koniecznie  idzie o postaw ien ie  się na czele s t ro n n ic tw  
e m ig ra c y jn y c h ;  jeże li sądzicie mieć słuszne do lego p r a ­
wo, pojęliście najlepiej in te res  k ra ju  i najskuteczniej 

* dla niego pracow ać  jes teście  zdolni — Panow ie  , udajcie 
sie 0 p rzy zn an ie  sobie lak  pożądanych ty tu łów  gdziein­
dziej —  sięgnijcie po p rzew agę  po li tyczną do w ł a ś c i w ­
szego, wspólnego nam w szystk im  zrod ta  —  bo o l e n  
w as p rzyn a jm n ie j  z zupełną  w iadomością  rzeczy z a r ę ­
czyć  m ożem y, że tam  od niejakiego już  czasu , podobne 
p a te n ta ,  n aw e t  p rzez  większość e m ig racy jn ą  podpisy­
w ane ,  swój ku rs  i w alor  b ezw aru nk ow y  s t rac i ły .

T y le  ty lko  m ielibyśm y do powiedzenia na n iedorzecz­
ne  i więcej litości jak  gniew u godne p re ten sy e  wasze, 
gdyby  jed yn ie  chodziło o p rzypom nien ie  w am  teg o ,  o 
czem zdaje się żeście ju ż  zapomnieli .  Lecz odezwa w tak 
n iezw ycza jnym  tonie  powzięta  m a  najwidoczniej inne, 
uboczne  przeznaczen ie .  W idzimy na co się znowu zanosi. 
Chociaż więc wszelkie ba łam ut twa i zawichrzenia  wśród ] 
r e s z t y  em igraey i ja k  najm nie j  To" a rzy s tw a  dotyczą , czyli 
j a k  najm nie j  na usiłowania jego w p ływ ają ,  winniśmy 
je d n a k  z p o z \c y i  naszej p rzes tro gę  braciom , na uw ik ła­
nie k tó ry ch  głównie są w ym ierzone.

A naprzód ,  P anow ie  wiecie i wiecie o tein bard zo  do­
b r z e ,  że T o w arzys tw o  bez zadania  sobie fałszu a p rz y ­
znan ia  wam p raw dy , czyli bez w yparc ia  się swoich d o ­
ty c h cz aso w ych  pojęć o em igraey i i k r a j u ,  a zastąp ien ia  
ich  najn iedorzeczniejszemi i szkodliwemi b łę d a m i ;  nie 
m oże wchodzić ze Z jednoczeniem , ja k o  ze związkiem 
po li tycznym  w tyci) jedynie  błędach i u ro jeniach exy- 
s tency ę  swoją c z e rp iący m , w żadne stosunki.  — Nie może 
go uzn ać  i przejść pod jego ch o rąg w ie .  Nie może n a ­
w e t  pod form ą związku wcielać go w siebie i tym  sposo­
b e m  w raz  z osobami odziedziczać duchow ą jego spuści­
z n ę  __ W iec ie  o tej absolutnej niemożności połączenia
się związków i o s ta łem  postanow ien iu  w tym  względzie 
T o w a rz y s tw a ,  bo to wam już w tenczas  ze w szystk iem i 
pow odam i wyłożono, kiedyście jeszcze  g roźnem i w mnie 
m a n iu  swoim b y l i ,  k iedyście  zapowiedali owe m assy  i 
w iększości em ig racy jne ,  b ezw arun ko w ą  uległość dla Z je ­
dnoczenia  w szystk im  p a r ty o m  n ak azać  mające.

Lecz wiecie także  do jak iego  dziś s tan u  przyszło  Z je ­
dnoczenie —  w co się obróciły  jego nadzieje , a  w asze 
p ro g ram a ta  i dum ne  z a p o w ie d z ie .—  W y w p ra w d z ie , 
P a n o w ie ,  dojiięliście sw ego ;  bo zaw ichrzy l iśc ie  em igra- 
cyę i na tych w ich rach  posiedliście up ragnione  m iej­
sca . —  Ale zaledwie kurzaw a  sześcioletnich w yborów  
opadła  , pozostawieni sam ym  sobie p rzyznać  byliście 
zm uszeni,  że z tej wysokiej pozycyi nie m a  rzeczywiście 
czem i kim rządzić  —  em ig racya  nie przyszła  , zw iązko­
wi czekając  napróżno  zapow iadanych  cudów kom ite to­
wych, rozeszli się do domu —  a kraj —  k ra j  sam em  m i l­
czeniem swojem potęp ił  niedorzeczności wasze.

Znac ie  więc n iezm ienne postanowienie  T o w arzy s tw a  
względem Zjednoczenia  : znacie  tern lepiej jeszcze  dzi­
siejszą słabość i zupe łne  p ra w ie  rozchw ian ie  się związku 
w a sze g o — pozwólcie przeto  ab yśm y  was zapyta li  : Co 
z n a c z y ,  w o b e c  ty c h  okoliczności ,  odezwa w zywająca 
n as  do porozum ienia  się względem w yb oró w , co znaczą 
g roźby  urzędow em i wezwaniami T ow arzy s tw u  , gdyby 
C en tra l izacya  trw a ła  w swojem dawnein  zdaniu , gdyby  
sam a od siebie nie wezwała T ow arzy s tw a  do czy nu ,  naj- 
n iew ątpliw sze uzn an ie  Zjednoczenia , połączenie dwóch 
związków i poddanie  się jego K om ite tow i za sobą pocią­

gającego ?
Czyliż te  wznowione z p ie rw szych  chwil p re te n sy e  

odpow iadają  dzisiejszemu położeniu rzeczy  —  a szcze­
gólniej czyliż one p rzez  s tan  obecny Zjednoczenia  w y ­
t ł u m a c z y ć  się d a d z ą  ?

W ą tp im y ,  abyśc ie  tern szum n em  n as t ro jen iem  się do 
wysokiego tonu, C en tra l iz ac y ę  lub T ow arzys tw o  podejść 
c h c ie l i—  bo chociażbyśmy zam knę li  oczy na to, co się 
koło  nas d z i e j e , wy sam i nie taicie niemocy sw o je j ,  
piszecie, opowiadacie każdem u z obcych ,  do jakiej w Z je ­
dnoczeniu p rz \ s z ło  osta teczności.

Dla s tosunków  da lszych ,  zew n ę trzn y ch ,  k tó rych  b ra k  
właśnie osusza do o s ta tka  pozycyę w a sz ą ,  podobne u d a ­
wania b y łyb y  i bezsku teczne  i n iepotrzebne. — A więc 
s tąd  w ynika  , że ty lko  samo Z jed no czen ie ,  własny wasz 
związek tu  i owdzie jeszcze  d yszący ,  j e s t  p rzeznaczoną
0 t iarą  ty ch  w szystk ich  zmyśleń , za ta jeń ,  i p rzy g o to w u ­
jącyc h  się m a tac tw .

" J a k o ż  p isma u rzędow e, W yw ody S łow ne, O rg a n a  p u ­
bliczne Zjednoczenia , k lóremi od czasu do czasu u sp a ­
kajacie podnoszące się w ą tp l iw o ś c i , są  zupełnie  zgodne 
z odezwą —  czy ta jąc  ją  i tam te  , któż nie uw ierzy ,  że 
Z jednoczenie  j e s t  dzisiaj w najpom yśln ie jszym  stanie  ; 
w ew n ą trz ,  rozszerza  się w Dni i a i różne  komm issye n a ­
tłokowi czynności w y s ta rc zy ć  nie m o g ą ce ;  z e w n ą t r z ,  a l ­
bo w ymusza uznania  dobrow olne , a lbo  też g rozi użyciem 
władzy  najzapa in ię ta lszym  doląd  przeciwnikom swoim. 
D yskussya  nad  nowemi w y bo ram i toczy się na jpo w aż­
niej i najspokojniej —  gdy tym czasem  wszyscy inni 
nie  należący do Z jednoczenia ,  do jego g ó ry ,  s h s z ą  ty lko 
żale i u tysk iw an ia  naczeln ików  —  słyszą prośby  o radę
1 ra tu n e k  —  w yznan ia  wreszcie najsm utn ie jsze  już  u ta -  
jonem i być n ie  mogące .

Lecz i poży tk i  p rzew idyw ane z lej u rzędow ej m is ty li- 
k a c y i , a szczególniej z n iepodobnych  i dum ą tch n ą c y ch  
w ym agań  od T o w a r z y s tw a ,  są w h a im o n ii  z uży tem i 
śro dk am i.  Odpowiedź Ceiitra lizaoyi według n a tu ry  ż ą ­
dali musi być tw arda  i odpy cha jąca  — rozpoczną się 
prze to  na  nowo sp o ry  i rozd rażn ien ia  pomiędzy obydw o­
ma zw iązkam i.  A jeżeli już  Z jednoczenie do tk n ię te  
ty m  w ypróbow anym  bodźcem  nie ocknie  się z l e t a rg u ;  
jeże li zwykli szerm ie rze ,  w ystęp u jąc  na d an e  hasło  do 
w alk i,  nie  pociągną za sobą  przeważnej jego większości; 
pod ogniem przec ież  tej domowej kłótni wiele się rzeczy 

j odbędzie —  bo i w yb ory  b a rd z o  dotąd  w ątpliwe jakoś
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rzeźwiej i snadniej pójdći, i dotychczasowy komitet od­
wróci oczy od s ieb ie— nie będzie nagabauy o słuszną 
odpowiedzialność za nieziszczenie najuroczystszych za- 
ręczeń —  słowem , nie obnaży się jeszcze lej chwili 
smutna rzeczywistość względem związku we wszystkich 
oczekiwaniach i nadziejach swoich zawiedzionego — a 
naczelnicy dzisiejszego Komitetu, prornotorowie i twórcy 
Zjednoczenia zdając na innych dziedzictwo sw o je , nie 
będą obowiązani do w yznań, ich zarozumiałość i dumę 
upokarzających.

I  jakże postępowanie podobne nazwać mamy ! jak  u- 
ważać ludzi, wszystko co jest najświętsze dla ambicyi 
swojej pod nogi rzucających !

Panowie! Chociażby wysnute z własnych waszych 
czynów konsekwencye i odkryte tutaj rachuby  wszystkie 
trafionemi nie były —  cłiociażby je  nazwać wam się 
podobało wymysłami niechętnych przeciwników, który 
to tytuł z chlubą już naprzód przyjmujemy— fak t prze­
c i e ż —  fakt moralnej i fizycznej dekompozycyi związku 
waszego, żadnemu już zaprzeczeniu nie ulega. P rzeko­
naliście się s a m i , że na fałszywej i bezowocnej stoicie 
drodze —  wprowadziliście na nią tylu dobrodusznie wie­
rzących braci. —  Czemuż więc jak  na ludzi sumienia 
przystało nieopowiecie publicznie zawodów swoich ? 
Czemuż obcym i swoim rzucacie jeszcze w oczy kłam­
stwa urzędowe , na coraz większe bezdroża ich prowa­
dzące ?

Wasze pomyłki, jeżeli je tak nazwać można, już za 
wiele kosztują emigracyę i sprawę. Sądziliśmy po uło­
żeniu polnlnem , żeście się w końcu upam ięta l i , i raz 
przynajmniej dla miłości dobra publicznego złożycie na 
bok prywatę . —  Powiemy nawet otwarcie , że w zapo­
wiadanej już od dawna odezwie, oczekiwaliśmy tylko 
wezwań do bratniej rady ,  pomyślenia wspólnie nad tern, 
jakby po rozwiązaniu się związku ocalić z niego dla sp ra ­
wy demokratycznej wielu jej naturalnych stronników.— 
I.ecz kiedy teraz przekonywamy się najdon odnie j, że 
Panowie zamiast szlachetnej rezygnacyi, myślicie tylko 
o sobie, o wycofaniu się z trudnego położenia—  a tych, 
których uwiedliście fałszywemi obietnicami zamierzacie 
uwodzić dłużej,  i czyli to dla ocalenia nieomylności swo­
je j ,  czy też w nieostygłćj chęci do niepokojów, rzucacie 
ich na pastwę podrzędniejszym jeszcze am bicjom  —  
kiedyście już rozpoczęli ku temu kroki —  my w takim 
razie sądzimy być obowiązkiem naszym w yiocz \ć  tę 
całą sprawę przed sąd opinii publicznej —  a odsłaniajac 
tajoną starannie prawdę , wyprowadzając na jaw  po­
stępowania i zamiary wasze, spodziewamy się przez to 
oddać jakąkolwiek przysługę powszechności em igracyj­
nej —  uwolnić ją  do reszty od fałszu politycznego, o- 
tworzyć oczy ludziom jeszcze za wami w dobrej wierze 
idącym.

Zawiadamiamy was przeto że Odezwę Komitetu jak 
mniejszą odpowiedź na nią , podajemy za pośrednictwem 
di uku do wiadomości publicznej; że w tym samym czasie 
wyprawiamy do Towarzystwa okólnik i stosowne rozpo­
rządzenia; że wreszcie polecamy członkom Towarzy­
stwa, aby zwoławszy, gdzie jeszcze istnieją gminy, zniósł­
szy się z rozproszonemi członkami Zjednoczenia , przed­
stawili im rzecz całą w prawdziwem świetle i naradzili
się względem środków ostateczna tamę złemu kładą­
cych. x

Postąpiwszy so]jie w tynl względzie z zupełna o twar­
tością, 1 l,ak Jak nam sumienie nakazywało, na tem koń­
czymy odpowiedź i przykrą powinność nasza. -  Ver- 
sailles, dnia 18 Iinca 1844 -  / i • * * i
z kolei : Henryk Jakubowski ( f t ? " 0 ' P P™ y ') aW ?  
Jóżef Wvsocki. '* S ek re la iz  Central,zacyi,
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Odezw a C e n tra liza c ji T o w a rzystw a  D em . Polskiego  
do Członków Zjednoczenia.

Obywatele. Nie przychodzimy do was ani jako do 
związku, w którym dotąd jesteście, ani też w celu zwer­
bowania dla siebie pomiędzy wami stronników. Lecz my 
i w szeregach przeciwników naszych przypuszczamy 
sumienne przekonania. W Zjednoczeniu odróżnialiśmy 
zawsze pomimowolne błędy, od innych , mniej szlache­
tnych pobudek , ludzi dobrej wiary od wichrzycieli i 
szukających tylko w ułudnym fałszu zaspokojenia miło­
ści własnej. Nie licząc was przeto do tych ostatnich, 
owszem wiei z ą c , że jeżeli zostajecie jeszcze na s tano­
wisku przez innych opuszczonem , sądzicie być to z po­
żytkiem sprawie publicznej— chcieliśmy w tym wzglę­
dzie porozumieć się z wami —  widząc gotujące się no- 
we podejścia przestrzedz was o n ic h —  i tym sposobem 
nie tylko względem braci naszych , ale też i względem 
sprawy publicznej dopełnić świętego obowiązku.

Pozwólcie dotknąć nieco przeszłości,  byśmy tem lepiej 
zrozumianymi byli.

Myśl jedności emigracyjnej,  myśl braters twa i zgody, 
a przynajmniej przewagi dobrych nad złymi , kogoż nie 
łudziła i któż nad jej zrealizowaniem nie m y ś la ł?  To­
warzystwo Demokratyczne podobno najpierwej nią się 
zajęto i jej wyłącznie poświeciło początkowe chwile"ist­
nienia swego —  chociaż pojmując tę jedność w jedności 
celów i zasad, do nich starało się nakłaniać rzeźwiej- 
sze jeszcze podówczas umysły braci.

Później , po doznanym w usiłowaniach swroich zawo­
dzie, Towarzystwo miało przynajmniej nadzieję, że 
przeważna większość emigracyi stanie pod sztandarami 
•zasad i doktryn, interes ujarzmionej Polski najlepiej t łu ­
maczących. —  Lecz ludzie z niechęcią na wzrost jego 
poglądający, ambieye s ta re  i nowo wśród nas powstałe 
niedopuściły tego —  bo właśnie, w chwili uderzenia u- 
■i.ystów trafnością pojęć Towarzystwa , podnieśli raz 
jeszcze widmo jednośc i , i przedstawiając je w kształcie 
do różnych usposobień przypadającym, zgarnęli pod nie 
to nawet, co się miało ku Towarzystwu — co do wejścia 
w jego szeregi przygotowanem było.

^ ie  przypominamy jak ciężki i bolesny dla emigracvi 
byt poród Zjednoczenia; ile kłamstw i podstępów zuży­
to ,  ile zmienniclw upoważniono, ile nienawiści rozsiano 
pod wywieszonem godłem jedności i zgody. —  Stanał 
nareszcie związek — po lalach sześciu kłótni wewnę­
trznych i wzajemnego spychania się przywódzców, s ta ­
nęli także i ludzie jego cele urzeczywistnić mający. Lecz 
to co było przewidzianem , spełniło się do joty. —  P o łą ­
czenie emigracyi bez względu na zasady nie mogło 
przyjść do sku tku ; bo stronnictwa o przewagę swej my­
śli współubiegające się, niepotrzebowały obcscli, bezko- 
lorowych nad sobą rządów. Stworzenie partyi demokra­
tycznej było jeszcze mniej m ożnem ; bo ta już od da­
wna, ze wszystkiemi warunkami do bytu  i działania 
istniała bo Towarzystwo Demokratyczne Polskie miało
już sobie przyznany do tego m andat — bo wreszcie, ani 
w pojęciach sprawy narodowej , ani w organizacji i sile 
do ich urzeczywistnienia potrzebnej , przez nic lepszego 
na emigracyi zastąpionem być nie mogło.

Czy liż myślicie Obywatele, że przestrogi z samego do­
świadczenia osiągnięte, rozbroiły przywódzców waszych, 
były dla nich powodem upamiętania się i zrzeczenia 
próżnej ambicyi ?

Wiedzą oni już dzisia j, że ich niedorzeczne zamysły 
bezpowrotnie przeminęły—  że owe rządy nad emigracyą
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i krajem  , gdy  prz y sz ło  do  ich  ujęc ia  o k a za ły  s ię  czcząi ] 
m arą  —  że  w s z y s c y ,  a n a w e t  sw o i  po  największej częśc i  
ich opuśc il i .  —  W ied zą ,  bo m ó w ią  i nie tają s ię  z  tein  
w  pou fa łych  rozm ow ach  , w kom unikacyach  pom iędzy  
s o b ą —  a jednak  w szy s tk ie  i c h  akta  publiczne ,  w s z y s t ­
k ie  zn ies ien ia  s ię  z w a m i ,  m ianow ic ie  zaś zapow iadan e  
nadal c z y n n o ś c i ,' są  j ed y n ie  w y m y s łe m  na p o k ry c ie  rze­
c z y w is te g o  s ta n u  rzeczy  —  na prow ad zen ie  w a s  dalej ,  
te m i  e ien inem i drogami, którem i od p oczątku  sz c ze re  
i ła tw o w ie rn e  um y s ły  p o d ch w y ty w a n o .

O b y w a te le  ! U w ie r z y l i ś c ie  w m yśl  pozoram i prawdy  
zw odn iczą  , k iedy  ona b y ła  jeszcze  w teoryi .  —  U w ie ­
rzy l iśc ie  wiecej w szu m n e  i oka za łe  zapow iednie  p r z e w o ­
dników sw oich  —  lecz w d o św ia dczen iu  raz j e s z c z e  po-  
n ow ion em  m y ś l  okazała  s ię  n iep r a k ty c zn ą  , do n iczego  
n ie p r o w a d z ą c ą , szkod liw ą  n a w et  r zeczy  publicznej —  a ( 
zaręczen ia  prostą  u łudą.  Coż w ię c  na teraz do p rzed ­
s ię w z ię c ia  w a m  zostaje  ?

C zy l i  upo inn iec ie  s ię  u K o m ite tu  sw eg o  o zawody  
d o z n a n e , o zm arn otraw ien ie  ty lu  sz c ze ry c h  c h ę c i ,  o 
rozs ian ie  tylu szk o d liw y c h  rozdwojeń je d y n ie  dla za sp o ­
kojenia osob istej  p r y w a ty .  —  A szczególn iej  czy l i  p o ­
w o ła c ie  ty c h  ludzi do odpow iedzia lności  przed opin ią  
p u b l i c z n ą ,  za ich z lą  w iarę  , za utajenie  praw d y ,  za 
łud zen ie  w as  sa m y c h  publicznem i fałszami — T o nas b y ­
najmniej zajmować tu nie m o że ,  bo po s ta no w ien ie  w z g l ę ­
dem  u rzęd n ik ó w  w a szy c h ,  do w as  ty lko  n a leży .

Lecz, zw a żc ie  jaka w as  sa m y c h  odp ow ied zia lność  c z e ­
ka , cze in  s ta n ie c ie  s ię  od obecnej c h w i l i  w oczach e m i ­
g r a c j i  i kraju —  jeżeli  znając ju ż  n iew ątp l iw ie  catą  n ie­
m ożność  d op ięc ia  przez Z jednoczen ie  zam ierzonych  c e ­
ló w ,  u tr z y m y w a ć  nadal b ę d z iec ie  zw ią ze k  jedy n ie  ty lko  
do rozdwojeń partyi  dem okratycznej  i do zaspokojenia  
najpodrzedn iejszych am bicyj  pos łu gujący .

Z w a ż c ie  do czego  w a s  to s ta n o w isk o  już  przez tylu  
in n y ch  o p u szczo n e  doprow adzić  m o ż e .  Z w a żc ie  na skutk i  
7. fa łszu  i utudzeii dla sp raw y  publicznej  w y n ik a ją ce  —  
a pe w n ie  w po s ta no w ien ia ch  sw o ich  tak w z g lęd em  rzeczy  
jak w z g lęd em  sa m y c h  s ieb ie  w ahać  s ię  nie  będziec ie .

D z i ś  po sp e łn io n y ch  próbach  i w yznan iach  niepodej-  
r z a n y ch  ; żaden już  pozór  , żadna wymów ka nie  s łu ż y  ; 
e x y s te n c y a  podobnego zw iązku i ci k lo r zy b y  się  je szcze  
za jej u trzy m a n iem  z n a le ź l i ,  b y ła b y  ty lko dow odem  
z ły c h  zam iarów  i zatwardziałej  , c h o c ia ż  bezsi lnej n ie­
c h ę c i  p r z ec iw k o  b rac iom , na i n n e j , r ze cz y w is lsz e j  dro­
dze  dla kraju pra cu ją cy m .

J e ż e l i  tu m a m y  całą m y ś l  naszą p o w ied z ieć ,  lepiej je s t  
n ic  m e  przed s ięb ra ć  , a niżel i  w sp iera ć  z a m ia ry  in te ­
r e s o w i  pub l icznem u szkod liw e .  —  L ecz  m y  O b y w a te le ,  
już przez  to sam o że  udajem y s ię  do was , po czy tu jem y  
w a s  za  ludzi  dobrej w iary  i n ieo b o ję tn y ch  dla sp raw y.  
Chociaż w ięc  r o zw ią że  s ię  Z jed n o c z en ie ,  choc iaż  z niego  
s ię  usun iec ie ,  nie  sąd zim y  abyśc ie  byli  dla niej s tra cen i  
pójdzie  każdy tam , gdzie  go  su m ien ie  i p rzek onan ia  p o ­
w iodą  , gdz ie  je g o  dobre  c h ę c i  dla sp ra w y  ojczystej  l e ­
piej jak dotąd uży te  i sk ie r o w a n e  zostaną .

P rz ed s ta w i l iśm y  wam  rzec/, catą  w rzecz-, w is tem  ś w ie ­
tle  c z e g o b y ś c ie  za p e w n e  na próżno od K o m ite tu  sw eg o  
czek a l i  ; podaliśm y rady  z in teresem  w aszym  i z in te r e ­
sem  sp ra w y  publicznej najzgodniejsze  —  zdaje s ię  ż eśm y  
doneln il i  ob o w ią zk ó w ,  jak ie  dz isiejsze  położen ie  na T o ­
w a r zy s tw o  i jego  C e n lr a l iz a e y ę  w k ład a ło .  -  Od was  
O b y w a te le  z a leży  k o r z t s ta e  z tych objaśn ień  i przestróg  
—  p a m ię ta ć  na t o ,  że  podobne c h w i le  są  m ep o w ro tn e  i 
c zęsto  n ieo dża ło w a ne .  —  P o zd ro w ien ie  b ra te rsk ie .  —  
V e r s a i l l e s , 18 l ipca  1 8 4 4  r .  (  p o d p i s a n o : ) P rezyd ujący  
z ko le i  : H en r y k  J a k u b o w sk i .  S e k r e ta r z  C e n t r a l i z a c y i : 
J ó z e f  W y so c k i .

P o  odpow iedz i  d ane j  k om ite tow i Z je d n o c z e n ia , a raczćj po 
zapozw ie  cz ło n k ó w  k o m ite tu  p rz e d  sąd opinii  p u b l ic z n e j ,  po ­
kaza ły  się dw a p ism a  p o d rzęd n e j  jego  a jency i ,  czyli  tak zwanej 
kom m issy i  a d m in is t r a c y jn e j ,  k tó re  o tyle  tylko m ają  d la  nas 
wagi , o ile tą kom m issyą  k ie ru je  c z ło n e k  kom ite tu  W alenty  
Z w ie rk o w s k i ,  o ile p rzed s taw ia ją  p ie rw sze  w ra ż e n ie  e n e rg i ­
c z n y m  i n a jm n ie j  o cz e k iw a n y m  k ro k iem  T ow arz ys tw a  n a  u rzę ­
d n ik a c h  Z je d n o czen ia  sp raw io n e .

J e d n o  z tych p ism  należy  do  operacyi  w y b o ró w  i p rz y c z e ­
p ione  j e s t  pod ty tu ł e m  M anifest C e n tra liza c y i  do d łu g ie j  listy 
z m a r ł y c h  i ż y w y c h ,  o b ecn y ch  i n ie o b e c n y c h ,  ch ący c h  i nie  
chcąc ych  należeć do  Z je d n o c z e n ia ,  ażeby dow ieść  jeg o  n u ­
m e ry c z n e j  po tęg i .  M anifes t  je s t  to gorzki  k o m m e n ta rz  nie  
w yszłe j  jeszcze  podów czas  odpow iedz i  C e n tra l izacy i ,  na u p rz e j ­
m e  zap roszen ie  k o m i te tu  do  p o łączen ia  się ze Z je d n o c z e n ie m .  
N ieszczęś l iw a k om m issyą  b iorąc  a r ty k u ł  D em o k ra ty  za odp o ­
w iedź  C en tra l izacy i ,  za n a d to  p osp ie szy ła  i w yk ie ro w a ła  w ł a ­
śn ie  k o m m e n ta r z e  swoje na  to ,  co o n ich  w p rz e w id z e n iu  , we 
w łaśc iw ej  odpow iedz i  j e s t  p o w ie d z ia n o .  O pow iada  tedy sw o ­
im  c z ło n k o m  : że  odpow iedź je s t  odm ow n a , c ie rp k a , n ie p r z y ­
ja c ie lsk a ;  że  takiego g n iew u  ja k  obecnie p rze c iw k o  Z jednocze­
n iu , n ie  p o k a za n o  n a w et p a r ty i  d yn a sty czn e j ; że  w  te j odpo­
w ie d z i  j e s t  pełn o  fa łszó w  i  bezczelności, bo k ie d y ż  Z jednoczenie  
lep ie j j a k  d z iś  s ta ło , k ie d y ż  o k a za ło  ty le  m ocy i  s i ł y ? —  s ło ­
w e m ,  kom m issyą  jak  w najlepsze  p o b u r z a  sw oich  p rzec iw  up o r -  
n e m u  i n i e p o p r a w n e m u  T o w a rz y s tw u ,  a z resz tą  u r a d o w a n a  
z a p e w n e ,  że  d o p ię ła  z a m ie rzo n eg o  c e l u ,  że uzyska ła  tw a rd ą  
i  cierpką  o dpow iedź  C en tra l izacy i ,  że  ją  pod esz ła  m a n e w r e m  
sw oim  —  p ły n ie  spokojn ie  w ś ró d  operacyi  w y b o ro w e j ,  u m ie ­
szcza  zg łoszen ia  się gm in  z j e d n y m  se k re ta rz e m  i d w o m a  lub  
t r z e m a  c z ł o n k a m i , k tó r z y  podają lu b  d y sk u tu ją  p r z y sz łą  k a n ­
d y d a tu rę  kom ite tow ą.

Nie za jm ow alibyśm y  tą nędzo lą  czy te ln ików  n a s z y c h , g d y ­
b y śm y  tu  znów- na g o rą c y m  u c z y n k u  n ie  z łapal i  k o m ite tu ,  
g d yby  og ła szane  na jfa lszyw sze  im ien n e  listy i z a p ew n ie n ia  o 
pom yślności  d ogoryw a jącego  ju ż  z w iązk u ,  nie b y ły  s id łe m  na 
o m a m ie n ie  sam ych  związkow ych  s lawionem  , g d yby  się n a jw i ­
doczn ie j  n ie  w y k a z y w a ło  to , co odezw a C en tra l izacy i  pow ie­
d z ia ła ,  że  komitetowi tylko p o t r z e b n ą  b y ła  d la tegoż samego 
c e l u , dla  odnow ien ia  n ienaw iści  p rz e c iw k o  T o w a rz y s tw u ,  
o d m o w n a ,  su row a odpow iedź  Centra l izacy i .

Lecz  w d r u g ie m  p iśm ie  u d e rz o n a  n iesp o d z iew an y m  g ro ­
m e m ,  ju ż  ko m m issy ą  a d m in is t r a c y jn a  czyli P .  Z w ierkow ski  
m iesza  się i n ie  w ie  sam  co rob i .  W s t rz y m u je  w y b o ry  najso-  
lcnn ie j  z a p o w ie d z ia n e ,  p r o w a d z o n e ,  a  ty m c z a s e m  b iegnie  
z odezw ą do  Z je d n o c z o n y c h , i pozm y ś la n em i  n a p rę d c e  b r e ­
d n i a m i , rzecz s ta ra  się z a g m a tw a ć ,  odwlec  p r z y n a jm n ie j  n ie ­
bezp iecz eń s tw o  na  chwilę .

N ajpoc ie szn ie jsze m  tu  j e s t ,  z c a ł ą  a f f ro n te ry ą  tw ie rd z e n ie ,  
ja k o b y  k ra j n a k a za ł C e n tra liza c y i p racow ać n ad  po łączen iem  
Z jednoczen ia  z T o w a rzystem  i  o tern kom itet p r z e z  p ism o z a w ia ­
d o m ił (/.'/J . T e  b r e d n ie  p o n ió s ł  j u ż  p ierw ej a je n t  kom ite tu  po 
g m in a c h  o m d la ły c h ,  nak azu jąc  im  pó ty  p r z y n a jm n ie j  stać pod 
b r o n ią ,  dopóki T o w a rz y s tw o  rozkazu  n ie  spe łn i  —  m ie ć  n aw et  
w y ro z u m ie n ie  n a  p rz y k ro ś ć  jak ie j  stąd d o z n a je .  —  I cóż m y  na 
to i na  tem  pod o b n e  śm ieszności  pow iedzieć  m o żem y ?  P a n o ­
w i e , do  nas jeszcze  p o d o b n y  rozkaz n ie  d o s z e d ł ,  m o ż e  gdzie  
w  d ro d z e  z a t r z y m a ł  się —  Ale za ręczyć  m o ż e m y ,  ż e j a k  od p o ­
czątku  reflek tu jąc  was żebyście  n a p ró ż n o  e m ig racy i  n ie  kłócili  
i n i e r o z ry w a l i , j ak  późn ie j  k i lkak ro tn ie  w o ła jąc  o opam ię tan ie  
się , tak i te raz  nad  c z e m  in n e m  n ie  p ra c u je m y ,  tylko nad p o ł ą ­
czen iem  pod j e d n ą  c h o rą g ie w  wszystk ich  w y z n a w c ó w  zasad 
d e m o k r a ty c z n y c h .  Być m oże  iż dziś  p r z y n a jm n ie j  us i łow ania  
nasze  w y d a d z ą  pożądany  ow oc,  uw oln ią  ludzi  s u m ie n n y c h  
z pod waszej o p i e k i , dadzą  im  sposobność  z a rz ą d z e n ia  w ł a ­
śc iw szego  sobą .

N iech że  t e raz  k to  ob l iczy  po j a k ie  k ła m s tw a  , b r e d n ie ,  a 
n a w e t  śm ies zn o ś c i ,  ci ludzie  s ięgnąć  n ic  są go tow i,  dla  u t r z y ­
m a n ia  się na pozyeyi s w o j e j ! —  C z ek am y  z c z ć m  w alna  rada 
k o m i te tu  w y s tą p i .

W  mU'KAUM BO U R G O G N E E T  M A R T IN E T ,  PRZY  C L IC T  JA C O B  ,  30 .


